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O gło szen ie .
§. 17. rozporządzenia z dn. 3. października 1921 r. 

(Dz. U. Nr. 87 pos. 610) uzupełniony rozporządze­
niem z dn. 10. sierpnia 1922 r. (Dz. U. N. 74. poz. 
672) obowiązującym od dn. 7. września r. b. wyzna­
cza dzień 1. kwietnia 1923. roku, jako ostateczny 
termin w którym wytwórcy specyfików farmaceu­
tycznych wb. zaborze pruskim winni uzyskać numery 
regestracyjue dla swych wytworów', przyczom ze­
zwolenia na wyrób i obrót specyfików farmaceu­
tycznych to udzielane po uprzedniem dokonaniu 
analizy przez Państwowy Instytut Farmaceutyczny, 
stwierdzającej, że preparat został przygotowany 
zgodnie z przepisem podanym przez wytwórcę, po­
nadto Komisja do sprawr specyfików orzeka,' czy

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A.
preparat odpowiada celowi wskazanemu przez wy­
twórcę itp.

Pomimo, że od dnia ogłoszenia rozporządzenia 
upłynęło 2 miesiące, tylko bardzo nieznaczne ilość 
specyfików farmaceutycznych została zgłoszona z b. 
zaboru pruskiego. Stosunkowo krótki okres jaki 
pozostaje do wyznaczonego terminu może uniemoż­
liwić Państwowemu Instytutowi Farmaceutycznemu 
ukończenie badań preparatów zgłoszonych w ostat­
nich tygodniach przed tym terminem, żadne zaś 
reklamacje z powodu tego stanu rzeczy, wywołanego 
opieszałością wytwórców nie mogłyby być uwzględ­
niane.

Wobec powyższego poleca się ostrzedz wytwór­
ców specyfików farmaceutycznych, których zakłady

znajdują się na obszarze Województwa, że w razie 
nieuzyskania w terminie wyznaczonym właściwych 
zezwoleń, sprzedaż powszechna ich wytworów zo­
stanie wzbroniona.

2.a Wojewodę : ( —) Dr. Hubner.
Ogłosiłem.
Śmigiel, dnia 12/XII. 1922 r.

Starosta Kopczyński.

Ferjs św ią teczn e .
I  er je świąteczne Bożego Narodzenia trwać będą 

od 22. grudnia 1922 r. do 2. stycznia 1923 r. włącznie
Śmigiel, dnia 16. grudnia 1922 r.

Inspektorat Szkolny.
Chrzan.
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Zamordowanie prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
ś. p. Gabrjela Narutowicza.

Jak już donieśliśmy w sobotę w czasie uroczy­
stego otwarcia Salonu dorocznego w gmachu To­
warzystwa Zachęty dokonano zamachu na Prezydenta 
Rzeczypospolitej p.' Narutowicza.

Zamachu dokonano podczas wernissażu. P. P re ­
zydent, oprowadzany przez prezesa Zachęty p. 
Kozłowskiego, obchodził salo, między publicznością, 
oglądając obrazy. W pewnej chwili podszedł do 
niego z boku jeden z obecnych na sali i wyjąwszy 
rewolwer dał w odległości dwu kroków cztery strzały 
do p. Narutowicza, jeden po drugim. Następnie 
przyłożył rewolwer do skroni, by piątym strzałem 
odebrać sobie życie, po paru sekundach jednak 
opuścił rękę z czego korzystali inni obecni, aby go 
ubezwładnić.

Zabójcą jest E igiusz Niewiadomski, były szef 
sekcji plastycznej w b. Ministerjum Kultury i Sztuki, 
z zawodu artysta malarz i estetyk, człowiek znany 
z fanatyzmu i powszechnie uważany za nieobliczal­
nego.

Do rannego wezwano księdza. Po kilku minutach 
p. Prezydent wyzionął ducha.

Policja obsadziła bezzwłocznie cały gmach Za­
chęty i nie wypuszczając nikogo, poddała ścisłej 
rewizji osobLstej wszystkich obecnych.

Zamachu dokonano o godz. 12 m. 15.
O godz. 1-ej m. 15 zajechały przed Zachętę 

dwa szwadrony szwoleżerów z powozem. Ciało p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej owinięte w sztandar 
biało-czerwony i złożywszy w powozie, przewieziono 
z honorami wojskowymi do Belwederu.

Wobec strasznej zbrodni, jaką niepoczytalny 
fanatyk popełnił na osobie najwyższego przedstawi­
ciela Państwa, zgroza i oburzenie przejęły całe 
społeczeństwo. Czyn zabójcy jest hańbą dla Polski. 
Okrył ealy kraj żałobą i spotka się we wszystkich 
warstwach narodu z równem potępieniem.

Morderca.
W pierwszych dniaoli listopada r. 191G Eligjusz 

Niewiadomski wystawił jakiś swój obraz na wystawie. 
W „Gazecie Porannej", którą prowadził wówczas 
redaktor Przemysław Mączewski, pojawiła się nie­
korzystna ocena tego obrazu. Następnego dnia Eli- 
gjiisz Niewiadomski przybył do redakcji, żądając 
umieszczenia sprostowania, które chciał podyktować 
w bardzo dla redakcji upokarzająch słowach. Ponie­
waż redaktor Mączewski odmówił sprostowania, 
Eligjusz Niewiadomski chwycił krzesło i rzucił niem 
w red. Mączewskiego. Robił przytem wrażenie czło­
wieka zupełnie niepoczytalnego. Dwóch członków 
redakcji ś. p Gołębiowski i obecny współpracownik 
„Gazety Porannej" p, Aleksander Markowski przy­
było reda#%rewi Mączewslyemu na pomoc i we 
trojkę obezwładnili Niewiadomskiego, poczem usunęli 
go i? redakcji. Niewiadomski bronił się, chwytając 
się stołów i tarzając się po ziemi. Później Niewia­
domski żalił się, że został mocno poturbowany.

Pozatem w rok później Eligjusz Niedwiadomski 
wypadł z tramwaju i doznał bardzo ciężkiego

obrażenia głowy, co również wpłynęło na stan jego 
umysłu.

Niewiadomski nie brał żadnego udziału w życiu 
politycznem.

W sferach artystycznych znany był jako czło­
wiek ogromnej apdycji i piepoczytalnej wprost 
mściwości i uważano go za chorego umysłowo.

N a p r ę ż e n ie !
Warszawa, 18. 12. Dzień wczorajszy minął 

w całej Warszawie zupełnie spokojnie. Dokonane 
rewizyj w sekretprjaeie Zw. Lud.-Nar., w lokalu Org. 
Nar. Kobiet, w Rozwoju i stowarzyszeniu akademic- 
kiem Odrodzenie. Aresztowano 12 akademików i po­
dobno kilkunastu wojskowych. Sfery wojskowe 
i policyjne akcje rewi/yj oraz akcje aresztowań 
otaczają jaknajściślejszą tajemnicą. Podobno obrońca 
Śląska Cieszyńskiego i b. gubernator Warszawy 
z czasów nawały bolszewickiej, gen. Józef Latinik 
dostał dymisję.

Wczoraj z rana Marszałek Rataj odbył narady 
z pp. Moraczewskim (P. P. S.) i Rudziński on (thug.) 
a popołudniu z pp. Czerniawskim (Chrz. Dem., 
i Głąbińskim w sprawie sytuacji państwowej. Cho­
dziło mianowicie o wprowadzenie stanu wyjątkowego.

Gen. Sikorski podzielił się ze swojomi zamifraini 
z posłami centrolewicowymi Barlickim, Thugutem) 
Witosem.

Warszawa, 17. 12. Dzień dzisiejszy mija w spo­
koju. Tłumy publiczności na ulicach zwłaszcza 
w okolicach Belwederu. Wczoraj w ieczorem  
i w  noty  dokonano kilka a resz to w a ń  pośród  
s tu d en tó w  i w Związku Hallerczyków. Aresz­
towani zostali między innemi pułk. Izydor Modelski, 
kpt. Malinowski i por. Sierociński, wiceprezes Związku 
Hallerczyków. Wczoraj w  Hotelu A ngie lsk im  
a r esz to w a n o  pułk. sz tab u  gon. D ow ojno-  
SołłochubB. Trzej p ierw si n a leżą  do  naj­
bliższych w sp ó łp racow n ik ów  gen . Hallera.

Warszawa, 17. 12. (A. W.) Dziś w stolicy panuje 
bezwzględny spokój. Wszelkie nurtujące w ostatnich 
czasach prądy; wzywające do odwetu, ucichły wobec 
powagi chwili. Odezwa gen. Sikorskiego wywołała 
uaogót korzystne wrażenie, jakkolwiek v» pewnych 
sferach wskazują na niektóre ustępy tej odezwy, 
które akcentują istnienie winnych poza głównym 
mordercą. '*•

Warszawa, 17. 12. (Pat.) W poniedziałek rano 
ukaże się dziennik ustaw, zawierający uchwałę Rady 
Ministrów za zezwoleniem Prezydenta Rzeczypospo­
litej, wprowadzającą stan wyjątkowy na obszarze m. 
Warszawy.

Dekret, zaprowadzający stan wyjątkowy w Warszawie 
został już podpisany. Być może, że stan wyjątkowy 
zostanie rozciągnięty i na inne części państwa.

Warszawa, 17. 12. (A. W.) Według ostatnich
wiadomości stan wyjątkowy ogłoszony będzie nie- 
tylko w Warszawie ale prawdopodobnie i w Krakowie 
oraz w Zagłębiu górniczem krakowskiem.

R ozkaz do armji.
Warszawa, 17. 12. (Pat.) Żołnierze ! Po raz pierw­

szy w dziejach Polski padła na naród plama skryto­
bójstwa, popełnionego ręką zbrodniczą na uświęco­
nej osobie głowy państwa. W dniu 16 bm. w połu­
dnie w Warszawie został zamordowany Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej, Gabryel Narutowicz. W taj 
tragicznej chwili armja pamięta, gdzie jest jej honor 
i obowiązek. Gdy Ojczyźnie grozi anarehja i wróg 
czycha na moment jej słabości, armja zewrze tern 
silniej swoje szeregi, zachowując spokój i opanowane 
nerwy żelazną dyscypliną —  pełna pósłuohu dla 
władz, ustanowionych prawami narodu. Ojczyzna 
może być spokojna, dopóki wojsko zachowa nieska­
zitelną duszę i nietkniętą moralność. Przetrwa ona 
Wtedy najcięższe czasy. Armja polska chyli czoło przed 
zwłokami pierwszego obywatela i nieskazitelnego 
człowieka, który poległ jak żołnierz na najwyższym 
posterunku Państwa, Z powodu zgonu Prezydenta 
Rzeczypospolitej na znak żałoby polecam wywiesić 
na gmachach państwowych chorągwie o barwach 
państwowych, opuszczone do połowy masztu. Wobec 
śmierci Prezydenta Rzeczypospolitej nakazuję zało­
żenie przez oficerów żałoby: przepaski krepowej na 
lewem ramieniu na przeciąg 6 tygodni. Warszawa, 
17 grudnia 1922 r. Min. spraw wojsk., gen. dyw. 
Sosnkowski.

P rzygotow an ia  p o g r z eb o w e .
Warszawa, 17. 12. (A. W.) Ciało Prezydenta 

spoczywa w sali audjenejoualiiej. Przy zwłokach 
przepasanych wielką wstęgą Orła Białego pełnią 
wartę honorową ułani azwandronu przybocznego. 
Przez dzień dzisiejszy i jutrzejszy zabalsamowane 
zwłoki Prezydenta pozostaną w sali andjencjonalaej. 
Ju tro  od rana przy zwłokach Prezydenta odprawione 
będą msze św. We wtorek odbędzie się eksportacja 
zwłok na Zamek Królewski. Kordon wojskowy usta­
wiony zostanie od Belwederu do Zamku. Kondukt 
utworzą dwa szwandrony szwoleżerów. Porządek 
ohaęaku żałobnego będzie następujący: Najbliższa 
rodzina Prezydenta, Mąrszałek Sejmu i Marszałek 
Senatu, rząd w pełnym składzie oraz szef sztabu 
generalnego, korpus dyplomatyczny, Sejm i Senat, 
generalicja, przedstawiciele władz i inne osoby. Po 
obu stronach orszaku postępować będzie kordon 
ruchomy, utworzony przez kompanję przyboczną 
Prezydenta z pochodniami.

Głosy prasy.
Warszawa, 17. 12. (A. W.) „Kurj. Warsz." w a r ­

tykule wstępnym pisze m. iu.: Namiętności partyjne 
— to straszny doradca, miłość Ojczyzny to cudowny 

lekarz. Odrzućmy jedne, odwołajmy się do drugiego.
P. Marszałek Sejmu ma głos. On, który reprezentuje 
najwyższą godność Rzeczypospolitej może i musi 
znaleźć słowo pojednania, środek do zgodnego połą­
czenia rąk, drogę do uspokojenia umysłów i uczuć 
w imię dobra powszechnego. Jeśli się tego środka, 
tej drogi nie znajdzie — biada Polsce 1



W a rsz a w a ,  17. 12. (Pat.)  „Gaz. W a rsz ."  p i s z e :  
Do ogó łu  p o lsk iego  zw róc ić  na leży  w ezw anie  ludzi 
po li tyczn ie  m yślących , a b y  zap an o w a ł  n ad  o d r u c h a ­
mi. Nie w olno n a m  zam ien iać  życia  pub l iczn eg o  
w an a rc h ic zn e  o d ru c h y  uczuć. J e s te ś m y  n a ro d e m  
cyw ilizow anym , k tó ry  ina  ś ro d k i  d o c h o d zen ia  sw oich  I 
p ra w  w r a m a c h  legalności.  Nie ma p o trz e b y  ucie- J 
kan ia  się do k ro k ó w  ro zp aczy .

„ R o b o tn ik " :  Nie chcem y  ani o d ru c h ó w  zem sty , 
an i a n a rch j i ,  chcem y ra to w a ć  P aństw o . C zekam y, co 
uozyui now y  rząd .  Nie czekam y  je d n a k  bezczynu ie .  
P rzed s taw ic ie le  nas i  z a ró w n o  w Se jm ie  i Senacie , 
jak  i poza p a r la m e n te m  u czy n ią  w szysto ,  co n a k a ­
zuje g ro ź n a  chw ila . Cześć pam ięc i  cz łow ieka, k tó ry  
zg inął,  jak  żo łn ie rz  n a  p o s te ru n k u .

Wrażenia zagranicą.
W arszaw a , 17. 12. W iad o m o ść  o z am ach u  na 

P r e z y d e n ta  N aru tow icza  p rz y sz ła  do P a ry ż a  wczora j 
p o p o łu d n iu .  „ J o u r n a l  des D e b a ts "  i „ T e m p s" ,  k tó re  
za m y k a ją  n u m e r  o godz. 5 p o p o łu d n iu ,  o t rz y m a ły  ją 
tuż po  zam k n ięc iu  n u m e ru .  Szczegółów  b rak .  W k o ­
łach  po l i ty czn y ch  k rą ż ą  z tego  p o w o d u  n a jdz iksze  
pog łosk i.  Na w iadom ość  o śm ie rc i  N a ru tow icza  p r e ­
zy d en t  P o in c a re  po lec ił  d e lega tow i min. sp ra w  zagr.,  
by  z łoży ł w y ra z y  w spó łczuc ia  pos łow i Z am oysk iem u .

Do B e r l in a  w iad o m o ść  p rz y sz ła  ta k  późno , że 
p o d a n o  ją  ty lko  w fo rm ie  sensacy jne j  w na jpóźn ie j  
w y c h o d zący ch  p ism a c h  ,,8 U h rb la t t  i „D ei lag^ , 
k tó ry  da ł  p rz y te m  u p u s t  sw ym  uczuc iom  i pisze, że 
szow inizm  p o lsk i  p o d n o s i  r ę k ę  do w ielk iego  u d e rz e ­
nia . P rz y k ła d  M usso lin i‘ego po d z ia ła ł  p o d n ieca jąco .  
Z w olenn icy  K orfan tego  p o k aza l i  już na  G. o ląsku , 
że nie co fa ją  się p rzed  gw ałtem . Szow inizm  polski 
nazw ał N a ru to w icza  w y b ra ń c e m  m nie jszośc i  n a r o d o ­
wych, szczegó ln ie  żydów  i Niemców. N ajbliższa 
p rzy sz ło ść  pokaże  — pisze „ D e r  l a g “ czy P o lsk a  
zdobędz ie  się na ty le  siły, aby zdusić  ru c h ,  k tó ry  
je s t  jeszcze w s ta d ju m  począ tkow ym . Jeże l i  K o rfan ty  
albo  H a l le r  d o jd ą  do władzy, to św ia t  m u s i  być 
p rz y g o to w a n y  na  dalsze  n iepoko je .  Za ty m  g e n e ra łe m  
s to i F ra n c ja ."

Poznajmy Polskę.
Czas p rz e d w y b o rc z y  b y ł  dla n a s  b o g a ty  w ró ż n e  

d ośw iadczen ia .  D ośw iadczen ia ,  k tó re ś m y  w tym  c za ­
sie z rob ili ,  p o w in n iśm y  sobie  w ziąć do se rcu  i zu ­
ży tk o w ać  na p rzysz ło ść .  O góln ie  m ów i się o r o b o t ­
n iku ,  jako  też  o w ło śc ian in ie  w ie lk o p o lsk im  czy 
p o m o rsk im ,  że je s t  św ia tły ,  um ie  czy tać  i  pisać, nie 
da się o tu m a n ić  p rzez  z łych  ludz i  i  fa łszyw ych 
p ro ro k ó w . J e s t  to  z jedne j  s t r o n y  p ra w d ą ,  ale nie 
bezw zg lędną .  B ra k  n a m  m im o, że u m iem y  czytać  
i p isać, jeszcze  b a rd z o  wiele, jeś li  chodzi o ośw iatę . 
G o r ą c z k a  p r z e d w y b o r c z a  m i n ę ła ,  w a lk i  p a r t y j n e ,  
k tó re  n ie ra z  n a j lep szy ch  są s iad ó w  pok łóciły ,  usta ły .  
M ożem y się znów  w sp o k o ju  z a b ra ć  do naszego  
co d z iennego  zajęcia. — Zbliża  się zima, więc ro b o ty  
za wiele n iem a, a w ieczo ry  zim ow e d łu g ie  i czasem  
nudne . T rz e b a b y  w y k o rz y ta ć  ten  czas na  w łasny  
p o ży tek  dla  d o b ra  g m in y  i O jczyzny, za jm u jąc  się 
w d łu g ich  w ieczo rach  p r a c ą  n ad  sobą.

W czem  p o w in n iśm y  się ośw iecać  i jak  to  ro b ie ?  
M amy już  od 4 la t  w o ln ą  P o lskę ,  p ra c u je m y  na p o l­
skiej ro l i ,  nasze  dzieci uczą  się po po lsku , a my 
sam i częs to  nie znam y , an i  d o b rze  h i s to r j i  naszej,  
an i  bog ac tw a  naszego  p iśm ien n ic tw a ,  cudne  u tw o ry  
n aszy ch  poe tów  i p o w ieśc io p isa rzy ,  n a szą  ziem ię i jej 
bogac tw . W a r lo  to  poznać  i p o w in n iśm y  znać  nasz  
k ra j ,  jego  h is to r ję  i jego  d o ro b e k  k u l tu ra ln y ,  a to 
p rzec ież  n ie  tak  t ru d n o .  W ięc w jak i sposób  poznać
to  w szystko  ?

W  p ie rw szy m  w zględzie  p o w in n iśm y  k o rzy s tać  
z odozytów , jak ie  się k iedy  we wsi u rz ą d z i  a lbo  p o ­
p ro s ić  nauczyc ie la ,  by  w so bo tę  a lbo  w n ied z ie lę  
p o p o łu d n iu  jak iś  od czy t  p rzy g o to w a ł .  B ądźcie  pew ni, 
że ch ę tn ie  nauczyc ie l  p rz y c h y l i  się do W aszej p ro ś b y  
i sam  ra d  będzie , że pozn ać  chcecie  n a szą  u k o c h a n ą  
O jczyznę  ze w szystk iem , co ona  p os iada .  D rug i  
sp o só b  ośw ia ty ,  to  są  książki. K ażda p raw ie  wieś 
p o s ia d a  ja k ą ś  b ib l jo tekę , a jeś l i  jej n ie  p o s iad a ,  cóż 
ła tw ie jszego , jak  ją  s tw orzyć . P rzec ież  w ydaje  się 
ty le  p ien ięd zy  na  ró ż n e  rz e e z y  m nie j po trzeb n e ,  
czem uż by  nie w łożyć i t ro c h ę  p ien ięd zy  w zakup  
d o b ry c h  książek. B ib ljo teka  szko lna  ró w n ie ż  p os iada  
ks iążk i ,  a n au czy c ie l  z ca łą  p rz y je m n o śc ią  Wam 
je d n ą  lub  d r u g ą  pożyczy.

J a k ie  więc ks iążk i  czy tać  ? J e ś l i  chodzi o to, by 
w za jm u jący  sp o só b  po zu ać  naszą  h is to r ję ,  to rad z ić  
m ożna, c zy tan ie  dzie ł  K raszew sk ieg o  lub S ienk iew icza  
np. O gniem  i Miecem. Pa»  W ołody jow sk i,  Po top , 
a lbo  K rzyżaków , m ożna  też w ziąć jak i p o d ręczn ik  
z h i s to r j i  i ten  czy tać ,  np . „ H is to r ję  P o ls k i"  S m o ­
leńsk iego ,  k tó ry  w k ró tk i  sp o só b  pod a je  c zy te ln i­
kow i ca ło k sz ta ł t  h is to r j i  a lbo  też b a rw n ie  p is a n ą  
H is to r ję  R ydla ,  k tó rą  wszędzie  n a b y ć  m ożna . Z re sz tą  
m ożecie  p o ra d z ić  się nauczyc ie la ,  jak ą  ks iążkę  w d a ­
n y m  p rz e d m io c ie  czytać.

K ochan i B ra c ia  ! W eźm y się do p ra c y  n ad  sobą, 
z o b a c z y m y  w k ró tc e ,  że in n y  zupe łn ie  pog ląd  d o s ta ­
jem y  na  dzie je  i rozw ój Po lsk i,  że in n e m i oczym a 
p a t rz e ć  b ęd z iem y  n a  to, co n azy w am y  naszą  
O jozyzną. U św iad am ia jąc  sieb ie , n ik t  n ie  będzie  
m ó g ł  W as tu m a n ić  fa łszam i z h i s to r j i  a sam i będz iem y  
d u m n i,  że jak o  p raw d z iw i O byw ate le  zn am y  swój 
kra j.  Dalej więc, K ochani B rac ia ,  b ie rzc ie  się do 
p ra c y  ośw iatow ej,  do  p ra c y  n a d  sobą. Rzecz b a rd zo  
w ażna i bezw zg lędn ie  z k o rz y śc ią  po łączona ,

Do naszych Abonentów!
U rząd  p o cz to w y  p o d w y ższy ł  n a m  ry c z a ł t  na 

3 0 0  mk. m iesięczn ie  od każdego  ab o n en ta ,  w obec  
czego zm u szen i  je s te ś m y  p o d w yższyć  p rz e d p ła tę  na 
m ie s iąc  s ty c z e ń  1 9 2 3  na 9 5 0  mk. d la  a b o n e n ­
tów zam ie jscow ych .  W A gencjach  zaś O rę d o w n ik  
kosz tu je  ty lko  6 5 0  mk. m iesięcznic .

K R O M  i l v A ,
ŻALBNDARZYK

D ziś: Tym eteusza  
Ju tro :  Pelagji
Wschód słońca 8,04, zachód 15,81.
Długość dnia 8,41. Ubyło 9,29.

Z p o s i e d z e n ia  Rady M iejskiej. Dzisiejsze p osie­
dzenie inauguracyjne Rady Miejskiej, poprzedzone uro­
czystą mszą św. odprawioną przez radnego Ks. Proboszcza  
St. Nowaka w tutejszym  kościele parafjalnym, zagaił Bur­
mistrz p. Maren, i w dłużazem przemówieniu przedstawił 
ogrom pracy, jaki czeka Radę Miejską na przyszłych  
sw ych posiedzeniach. Zgodnie z przepisem zobowiązał 
następnie Burmistrz wszystkich obecnych radnych do 
współpracy i wykonywania swych obowiązków' przez po­
danie ręki.

N ieobecnych było dwóch radnych a m ianowicie jeden 
radny polski z pow'odu wyjazdu do Francji i jeden radny 
niem iecki wskutek choroby. Dalsze przewodnictwo objął 
najstarszy wiekiem radny p. W. Łukomski, który zarządza 
wrybór biura. W tajnem głosowaniu na 10 głosujących w y­
brano 9 giosami p. W. Łukom skiego jako przewodu., p. Dr. 
S. Rakowskiego -jako zastępcę przewodniczącego, p. S. 
Larka jako sekretarza, p. Wł. Piocha jako zastępcę se- 
krct&rzs

Po ukonstytuowaniu Łsię zatwierdziła Rada ważność 
i legalność dokonanych w listopadzie rb. wyborów do 
Rady Miejskiej i odrzuciła sprzeciw p. Bambauera 
przeciw- wyborem  jako nieuzasadniony. Dalej uchwalono 
zaciągnąć pożyczkę w wysokości 10 miljonów marek  
na zakup węgla i na pokrycie bieżących wydatków, oraz 
uchwalono rezolucję, wzywającą rząd do natychm iastowego  
wprowadzenia ustawy inwalidzkiej.

W końcu podnieść należy poważny nastrój ze strony  
panów- radnych, jedność i zgodę. W ciężkich chwilach jakie 
czekają obecną Radę życzym y Jej ow-ocnej pracy „Szczęść 
Boże !“
;   ! " " ~ = "  1        ~ ~

Na nie się nie og lądać,
Nie świecić  —- ale pałać,
Nie b łagać  a le  żądać,
Nie m a rz y ć  ale  dz ia łać  !

O dzien ie  zewlec su tsze ,
Robocze  su k n ie  wzuć,
Choć dn i  do p ra c y  k ró tsze ,
Nam  m y śleć  wciąż o ju t rz e  

I  kuć, i kuć, i kuć  !...
P o z w ó l m y  i n w a l i d o m  i w d o w o m  w s p ó łd z i a ła ć .

K upu jm y  na lepk i

N a Inwalidzki Dom P racy!

Telegramy.
Piłsudski.

W arszaw a , 17. 12. (A. W.) W dz is ie jszym  Rozka­
zie d z ien n y m  M in is tra  sp ra w  w ojskow ych  og łoszono  
co n a s t ę p u j e : Do P a n a  M arsza łka  Jó ze fa  P i ł s u d ­
sk iego  : U w zględn ia jąc  zg łoszen ie  P a n a  M arszałka  
jako  o f ic e ra  a rm j i  czynne j  o raz  zak o m u n ik o w an ie  mi 
p o s tan o w ien ie  P a n a  M arsza łka  p o św ięcen ia  się p racy  
w ojskow ej, p o w o łu ję  Pana w  porozum ieniu  
z Radą M inistrów c za so w o  na s ta n o w isk o  
s z e fa  sztabu  g en era ln ego .
Zm iana na stan ow isk ach .

W arszaw a, 17. 12. (Pat.) Min. sp ra w  wewn. 
u dz ie li ł  u r lo p u  ko m isa rzo w i r z ą d u  m. W azszaw y 
B o rzęck iem u  a k ie row n ic tw o  k o m isa r ja tu  pow ie rzy ł  
p. F ra n c isz k o w i  Anuszowi, b. k o m isa rzo w i rząd u ,  
zw olnił  p. d y r e k to r a  d e p a r ta m e n tu  b ezp ieczeństw a  
publ.' w Min. sp ra w  wewn. U rb a n o w ic z a  z k ie ro w n ic tw a  
tego  dep. i p o w ie rz y ł  k ie row nic tw o  pułk . Bajerow i. 
R ów nocześn ie  zw oln ił  p. nacze ln ika  w ydzia łu  Kliń- 
sk icgo  i funkc je  jego  p o w ie rzy ł  p o d p ro k u ra to ro w i  
s ą d u  o k rę g o w e g o  Jaszezo łdow i. R ów nież  zwolnił 
nacze ln ika  w y d z ia łu  p ra so w e g o  M ańkow skiego  
a funkc je  jego  p o w ie rzy ł  kap. L ib ick iem u .

O w ię k szo ść  polską.
W arszaw a , 17. 12. Dziś w g o d z in ach  p rz e d p o łu ­

d n io w y ch  do P. S. L. zos ta ł  w y s to so w a n y  l is t  n a ­
s tęp u jący  :

P o w o łu jąc  się  na  rezo luc ję  Szan. P a n ó w  z dnia 
11 bm. i na  nasze  p ism o  z dn ia  14 bm. p ro p o n u je m y  
Szan. P a n o m  odbyc ie  k o n fe ren c j i  celem  u tw orzen ie  
w iększości po lsk ie j  d la  w y b o ru  P re z y d e n ta  R zeczy­
pospolite j .

G łąb ińsk i,  C hacińsk i, Dubanow icz .
W a rsz a w a .  18. 12. W czora j n ie  nadesz ła  o d p o ­

wiedź n a  p ism o  k lu b u  n a ro d o w eg o , w ys tosow ane  
do P. S. L. W s fe ra c h  po l i ty czn y ch  je d n a k  obiegają  
pog łosk i,  że i s tn ie ją  szanse p o m y ś ln eg o  u re g u lo w a ­
n ia  tej sp raw y .

S ta n o w isk o  żydów .
W a rsz a w a ,  18. 12. O d b y ły  się o b ra d y  żydów, 

k tó rz y  pod  p re s ją  żydów  z M ałopolski,  r e p r e z e n tu ­
jących  w yższą  k u l tu rę  po li tyczną , z a rzuca jących  
żydom  z K ongresów ki a g re sy w n o ść  w zględem  Polski. 
U czestn icy  ty ch  o b ra d  zadecydow ali ,  że nie wezmą

udz ia łu  w Z g ro m a d z e n iu  N aro d o w em  o ile p o w s ta ­
nie  w iększość  polska, uzna jąca ,  iż w y b ó r  P re z y d e n ta  
Rzeczypospo li te j  pow in ien  być d o k o n a n y  w iększośc ią  
po lską .

W arszaw a, 17. 12. (A. W.) Pod  w ieczór ro zesz ła  
się  w k u lu a ra c h  se jm ow ych  w iadom ość, . jakoby  k lub  
żydow sk i łącznie  z k lubem  żydow sk ich  posłów  
z M ałopolsk i W sch o d n ie j  m ia ł pow ziąć  u chw ałę  n ie  
b r a n ia  udz ia łu  w Z g ro m a d z e n iu  N arodow em , 
zw o łanem  celom w y b o ru  P re z y d e n ta .  T w ie rd zą  
rów nież , że do  uchw ały  tej m a ją  -.ię p rgy łąc  yć 
B ia ło ru s in i  i U kra ińcy .

M iijonów ka .
W arszaw a, 17. 12. W 112-lam c iąg n ien iu  Miljo- 

noWki w y g ra ł  n r .  4,014.880, za k u p io n y  p rzez  Bank  
A n g ie lsk o -P o lsk i  w W arszaw ie .

Spiskująca lewica.
Lwów, 17. 12. „S łow o P o lsk ie "  donosi,  że dn ia  

15. bm. o godz. 8 w ieczo rem  w lo k a lu  p rz y  u l icy  
O rm iań sk ie j  o d b y ło  się ta jn e  z e b ra n ie  s t ro n n ic tw  
lew icow ych p rz y  udzia le  p rzy w ó d có w  so c ja l is ty czn y ch  
d r.  B u b e ra ,  d r .  L o e w e n h e rza  i innych . U chw alono , 
ab y  w szyscy  cz łonkow ie  s t ro n n ic tw  lew icow ych  z a ­
o p a t rz y l i  się w b r o ń  p a ln ą  i oczekiw ali deeyzyj 
w to rkow ych ,  k iedy  ma zap aść  decyz ja  w sp ra w ie  
d z ia łań  p rzec iw k o  p raw icy .

Redaktor: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
Właściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

C Z Y T A J !
Na tydzień gwiazdkowy
nadające się jako prezenta

polecani tnój h aj wyk wi n t niej szy wybór

perfum, mydeł toaletowych,
wód k<,)lońskf, oraz wód o zapachach 
kwiatowych krajowych iza g  aniczn

Drogerja Poznańska
SR  K o t e o k  i*

L i c v l a c i a  dobrowolna
W środę na Nowym Rynku

o godzinie 10-tej
odbędzie się 

sprzedaż w drodze dobrowolnej 
licytacja 1 gniadej klaczy*

Z lo g lc r , zastępca proc.
ilrzewo olszowe 

o r a z węgiel górnośląski
p o 1 e  c a

I. K a m  i  n  i  a r z,
i n t e r e s  z b o ż o w y  w S ta re m  B o jan o w ie .

Włodarz z 20 dziewczętami
p o s z u k u je  m ie js c a

w dominj<*!nej pracy do roli
p o d  a d r e s e m :

Manel P e M , B p n n i H o w o, Stnigiel.
Mały w ózek :

o 4 kółkach  p rz y c z e n io n j  
do wozu pociągow . o derw ą  
się na d ro d z e  św. W ita  ki 
ul. K ilińskiego. Uozeiwj 
m a lazca  o t rzy m a  n a g ro d ę

l.SżafpaneHui.Kilińskiegi

P o w ó z k a  kryta
1 dobrze utrzymana
i i •na sp rz e d a ż  
/  v

EY. W o jtk o w ia k ,1 O i s a e w o .

U C Z N I A
piekarskiego

przyjm ie  z a ra z
lub o d  1-go stycznia d o  n a u k i
R i c h a r d  Ho p  n e
m istrz  p iek arsk i,  Sm ig ie

2 0  r o b o t n i k ó w
d o  rąh a r . ia  d r z e w a
w  1 e s  i e  m o g ą  się 

i n a ty c h m ia s t  zgłosić.
: P r a c a  a k o r d o w a .

lllł. HaDat. lUieiKiwo.
P o le c a m  n a  Gwiazdką 
W y k  w in tn e  P e r f u m ;  

C r S m y n a  p łeć  
P u d r y  M y d ł a  

W o d y  K o io ń sk ie  itp
P e r f u m e r j a
E d . P rzyby łow icz  

j- Róg N o w e g o  Rynku. -

Wszelkie
::: DRUKI :::

w z a k re s  d r u k a r s tw a
w chodzące  

w ykonu je  i p rz y jm u je  
[Drukarnia  

K ló s k o w sk ie g o .


